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W iadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 7- Września.
Dzień onegdaiszy zostanie długo w  pamięci 

W arszaw ian ;  kronika tego miasta zapisze je­
go uroczvte wspomnienia na najpiękniejszej 
karcie. Spełniły się życzenia naszej W a rs z a ­
w a  miała szczęście d w a  razy w  roku cieszyć 
s ię  obecnością w  jej w  m urech  Panującej R  o- 
d ż i n y .  1 ym razem radość pow szechna po ­
mnożona została na w id o k  Xiężniczki, którą 
C e s a r z e w i c z  Następca za przyszłą T o w a ­
rzyszkę życia w ybra ł ,  a którą N N . R o d z i c e  
J e g o ,  w  rodzicielskiem uściśnieniu za czw artą  
Córę  przyjęli. Już_ od dni kilku w ieść
o wjeździe N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j ,  
- N a r z e c z o n e j  C e s a r z e w i c z a  i W i e l ­
k i e j  K i ę ż n i c z k i  O l g i  krążyła po tutej- 
ezem mieście, napełniała serce pragnieniem u . 
rzeczywistnienia nadziei, w zbudzała  uczucia 
radości i tę niecierpliwość, która towarzyszy  
każdemu oczekiwaniu pożądanego szczęścia. 
Zabłysła nareszcie jutrzenka dnia pożądanego; 
jasne, w olne  od chm ur  N iebo, zw iastow ało  
najpiękniejszą pogodę. J u£ 0d św itu  t łumy 
m ieszkańców  wszelkiego w iek u  i płci, albo 
raczej cale miasto jakby jedna rodzina , oży­
w io n a  jednakićm uczuciem uwielbienia i p rzy­

w iązania , w  świątecznych szatach w ysz ła  O- 
glądać oblicza swego Najjaśniejszego P a n a ,  
Ojca i Dobroczyńcy, tudzież Najjaśniejszej 
Rodziny. Napełniały się wszystkie ulice m ia­
sta,  przez które orszak miał przechodzić: w  
domach poo tw ierano  ganki i okna, ozdobio­
no je kobiercami, kwiatami i kosztow nem i 
materyami. O l ‘2tej, linia wojska w yciągnię­
tą została od O dolan  aż do samych Łazienek- 
(półtory mili drogi) artylerya, pułki konne i 
piechota, z muzyką na czele każdego oddziału, 
uszykowały się w e  trzy  rzędy w  najdosko­
nalszym porządku. O  lszćj,  wszystko ju£ 
było w  pogotowiu i oczekiwaniu. N. P a n i  
w raca jąc  od w ó d  zagranicznych, przybyła  o- 
negdaj w ieczorem  do Łow icza  w  to w a rz y ­
stw ie W i e l k i e g o  X i ę c i a  C e s a r z e w i c z a .  
W drodze spotkał N. C e s a r z o w ą  Jejmość, 
N. P a n ,  przybyły niespodzianie z W a rsz a w y .  
Na granicy Gubernii Mazowieckiej p rzy jm o­
w ali  dostojnych Podróżnych w  K ło d aw ie :  
J  W . Generał Adjut. Rautenstrauch jako N a ­
czelnik VVojenny Gubernii i JW .  H r .  F r .  P o ­
tocki, Czł. R . S. G uber. C yw . Mazowiecki. 
Wczoraj rano N N . P a ń s t w o  udali się w  dal­
szą podróż do W a rsz a w y .  O lć j  z południa, 
J O .  Xiąźę Namiestnik, G en e ra ło w ie ,  J. C. K. 
M o ś c i  i S z tab ,  oczekiwali na N N . P a ń ­
s t w o  yy Odolanach. N. P a n  yy tem  miejscu
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objął  d o w ó d z t w o  nad  całćm wojskiem i o d ­
dał rappor t  N. P a n i .  Z tego miejsca w v  r u ­
szył cały orszak. Rozpoczął  szwadron  Z m- 
d a r m ó w ,  a w  odstępie szwadron  pułku Uła­
n ó w  J. C. W. Wielkiego X i ę c i a  C e s a r z e -  
w  i cz a poprzedzający pojazdy Dworskie.  Naj­
jaśniejsza P a n i ,  mająca po lew ym boku J. K. 
W .  Xiężniezkę M a r y ą  H e s k o  - D a r r n -  
s z t a d z k ą  i N a d  r e ń s k ą ,  a p rzeciw siebie 
i J. C. W .  W .  Xiężniczkę O l g ę ,  jechała w  
pow ozie  po czw ór ny m  baldakinem nakrytym. 
N.  P a n  i W .  X. C e s a r z e w i c z  w  mu ndu­
rze  pu łku U l a n ó w  imienia swego,  to w ar zy ­
szyli konno po obu stronach p o w o z u ,  Ń. 
P a n  po p ra w e j ,  a J.  C. W. po lewej stronie. 
J O .  Feldmarszałek Xźę Warszawski ,  jako 
G ł ó w n o  dow odzący  calem wojsk iem,  za N. 
P a n e m  jechał z bu ław ą marszałkowską  w  
ręku ,  a liczny orszak Genera łów  i Sz tab ,  po­
s tę po wa ł  za C e s a r s t w e m  J c h m o ś ć .  W 
następnych odkrytych powozach  mieściły się 
Daroy Z orszaku N. P a n i .  Szwadron  pułku 
U ł a n ó w  J. C.  W .  W .  X i ę c i a  N a s t ę p c y  
i Ż a n d a r m ó w ,  kończyły orszak,  za którym 
zdążały massy ludu. Przed  rogatkami Wol- 
skiemi przestrzeń tego przedmieścia zasłaną 
była kwiatami z ogrodu Ohma.  Orszak po­
s tępował  przez ulice: Chłod ną ,  Elektoralną,  
Sena torską ,  Plac Zygmunta,  Krakowskie-  
P rzedm ie śc ie , N o w y  Świa t  i Alce Belweder-  
akie. W  czasie prze |azdu rozstawione pułki 
oddawały  honory  wo jskowe,  muzyka brzmia- 
ła , wr az  z działami Cytadelli przy wdzięku 
d z w o n ó w  wszystkich Świątyń.  Lud w  unie­
sieniu szczerej serdecznej radości okrzykami 
swem i  zagłuszał nieustanne hur ra wojska. 
Prz ed  Kościołem Sgo Krzyża wystąpi ło D u ­
ch o w ie ńs tw o  Rzymsko - Katolickie, D w ó c h  
J W W .  J X X .  Biskupów Pa wło ws ki  i Chmie­
lewski  w  Infułach z Pastorałami stanęli na 
czele tegoż Duchow ieńs t wa,  mając obok sie­
bie Prałatów'  i Kanoników Metropolitalnych, 
k tórzy wystąpili  w  wielkich swych ubiorach. 
N.  P a n  w  przejeździe zatrzymał się przed 
tymże kościołem i znakiem Krzyża S. oddał 
cześć N a j w y ż s z e m u .  Po  przejeździe Naj- 
oniłościwszego P a ń s t w a ,  wszystko D uc ho­
w i e ń s t w o  wróc i ło  dó kościoła i J W ,  JX, b i ­
skup Płocki  zaintonował „Te Deum«; ten 
h y m n  zakończyła Modl itwa do Boga za szczę­
ś l iwe  przybycie N. Ojs ó b. b i ero ty od Sgo Ka­
zimierza,  w y c h o w y w a n e  ze szczodrobliwości  
dobroczynnego Ojca i Opiekuna,  uszykowane  
były u stóp w s c h o d ó w  Missyonarskiego k o ­
ścioła i z wesołością wieku  dziecinnego sy­
pa ły kwia ty na ulicę. Ddzieci Instytutów 
Głuchoniemych i Ociemniałych,  przejęte uczu­
c iem najgłębszego uszanowania  ‘ najczulszej

wdzięczności ,  stojąc przed do mem  na przy­
tułek i w y c h ó w  dla nich przeznaczonym,  
wznosi ły  migami i głosem te modły:  » B o ż e  
błogos ław Najjaśniejszemu M o n a r s z e  uko­
chanemu O j c u  l u d ó w ,  w r a z  z J e g o  Najjaś­
niejszą Rodziną. Boże nagradzaj Dobrodz ie j­
s tw o  Opieki nad nami pożądaną szczęśl iwo­
ścią, w  życiu i na wieki .« Na tarrasach dro­
gi ogrodu Botanicznego zgromadzeni byli 
uczniowie dwócłi  Girnnazyów i czterech Szkół 
O b w o d o w y c h  warszawskich.  J. C. M o ś ć  
wysiedli  w  pałacu Łaz ienkowskim; u podw oi  
oczekiwał D w ó r ,  a NN,  P a ń s t w o  przyjmo­
wani  byli z Krzyżem Styrn przez Najprze.  
Antoniego Biskupa Warszawskiego Grecko- 
rossyjskiego, który Ich przeprowadzi ł  do przy­
gotowanej  w  jednym z Sa lonów  Kaplicy. 
Po od praw ion em  Nabożeńs twie ,  NN. P a ń ­
s t w o ,  poprzedzeni  Kamer junkrami ,  Szambe- 
lanami Mistrzem O b r z ę d ó w  a otoczeni D a ­
mami  i Pannami h o n o ro w e m i ,  raczyli w  prze- 
chodzie do swoich prywa tnyc h  pokoi ,  przyj­
m ow ać  hold uszanowania od zgromadzonych 
w  salonach Dygnitarzy Rossyjskich, Człon­
k ó w  Rady Stanu i Rady Administracyjnej Kró­
lestwa Polskiego, oraz P re zesó w i Dyrekto­
r ó w  W y d z ia łó w  wKommissyjach Rządowych,  
niemniej dystyngowaoych D am  tutejszych, 
które dnia tego przywdziały ubiory rossyjskia. 
O d  chwil i  przybycia N N.  P a ń s t w a  aż do 
nocy lud mnogi napełniał  Łazienki. Gdy się 
zmierzchlo,  cale miasto wspaniale oświetlono.  
W wielu miejscach jaśniały cyfry N. R o d z i ­
ny .  Tak zakończył się dzień, którego pamięć 
w  sercu każdego w y r y t a ;  epoka w  życiu c a ­
łego narodu , godna wspomnienia odległćj p o ­
tomności.  T r u d n o  wynaleźć s łów na w y r a ­
żenie tyle rozrzewniającego i rozmaitego w i ­
doku;  ale przypominając sobie wszystkie jego 
szczegóły twierdzić można, że tutaj w e  wszys­
tkich klassąch ludu radość, oczekiwanie,  przy­
wiązanie ,  miłość,  wszystko było wspól riem;  
każdy b o w ie m  mógł w y rz e c :  widz ia łem mego 
M o n a r c h ę ,  widz iałem Najjaśniejszą J e g o  
R o d z i n ę .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 5. Września.

O  sprawach  wschodn ich  umieścił dziś 
D z i e n n i k  h a n d l o w y  następu ący artykuł:  
«iVlamy po w ó d  do mniemania,  źe odgrywana 
od końca Lipca przez Minist rów komedya 
bliska jest końca. Dobrze zawiadamiane  oso­
by napomykają o nocie czterech mocarstw,  
nadesłane; onegdaj z Londynu do Prezesa 
rady gabinetowej.  Namieniają w  nić/,  jak 
słychać,  iż mocarstwa są skłonne do za wią ­
zania n a n o w o  układów i zostawienia W ice -  
króloyyi pr,awem dziedzictwa Egip tu ,  a pra
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w e m  d o ż y w o c i a  Syry i .  N a d m i e n i ć  t u  w y p a ­
d a ,  źe  c z t e ry  m o c a r s t w a  n o w e  t e  w n i o s k i  d o ­
p i e r o  p o  nad e j ś c iu  w i a d o m o ś c i  z AleXandryi ,  
p r z e k o n y w a j ą c y c h  i ch  d o s t a t e c z n i e ,  iź W i c e ­
k r ó l  r ó w n i e  je s t a n o w c z o ,  jak w r ę c z o n e  m u  
p r z e z  R i f aa t a  Beja  u l t im a tu m  o d r z u c i ,  n a s ze ­
m u  g a b i n e t o w i  p r z e ł o ż o n o .  M e h i n e d  Ali  jest  
w  p o d e s z ł y m  w i e k u ;  n ie  p r a c u j e  o n  już dla 
s i eb i e ,  t y lk o  dla  s w y c h  dz i ec i ,  d la  p r z y s z ło  
ści dynas ty  i, k t ó r e j  jest t w ó r c ą .  N ie  p r z y j m i e  on  
i p r z y j ą ć  n i e  m o ż e  ga tu n k a  r o z p i e r z c h n i o n e g o  
p a ń s t w a ,  k t ó r e g o b y  r o z d r o b n i e n i e  b y ł o  n a t u ­
r a l n y m  s k u t k i e m  j ego śmie r c i .  W i ę k s z e  j e ­
s zcz e  w y n i k ł y b y  d la  Baszy  s z k o d y ,  g d y b y  się 
p o d  p r o w i z o r y u m  p o d d a ł .  Z m n i e j s z y ł b y  on  
p r z e z  t o  p o w a g ę  s w o j ę  w  o c z a c h  m u z u ł m a ­
n ó w ;  n i e  b y ł b y  w i ę c e j  m ę ż e m  losu,  a n a r e s z ­
cie  w  n a  p ó ł  p o d b i t y c h  p r o w i n c y a c h  zas i a łby  
n o w e  z i a r no  b u n t u  m i ę d z y  z n i e c h ę c o n y m i ,  
g d y b y  im p o z o s t a w i ł  w i d o k ,  iż się w k r ó t c e  
w ł a d z y  j e go  p o z b y ć  mo g ą .  D la  t ego z p e w n o ­
ścią p r z e p o w i e d z i e ć  m o ż n a ,  źe  M e h m e d  Ali 
t ak i e  t y lko  p r z y i m i e  w a r u n k i ,  k t ó r e  p a ń s t w o "  
j e g o  s t a n o w c z o  i na d ług i e  c za sy  ustalą.  P r ó c z  
t e g o  o ś w i a d c z y ł  o n  t o  k i l kak ro t n i e  i n i e d a w n o  
t e m u  j e szcze  z u p e łn i e  s t a n o w c z o .  R os s ya  z a ­
t e m  i Angl i a  m o g ą  m u  be z  n a jm n ie  s zego  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w a  S y r y ą  na doży  w o c i e  z o s t a w i ć  ; 
p r z e k o n a n e  są b o w i e m  z u p e ł n i e ,  że  o i i a ry  t a ­
kie j  n ie  p r z y j m i e .  U k ł a d y  t akże  n i e  r o z p o ­
c z ę ł y b y  się by r i a jmn ić j  w  p r z y c h y l n y m  dla  
M e h m e d a  A lego  z a m i a r z e  i t y lk ob y  F r a n c y i  
p o z ó r  do  w s t ą p i e n i a  d o  eu rop e j sk i e j  koal i cyi  
na s t r ęc zy ły .  P a n  T h i e r s  n i e z a w o d n i e ,  po  o -  
g ło s z e n iu ' p u b l i c z n i e  tej  n o t y  r i i eomieszka  w y ­
k r z y k n ą ć  z m i n ą  t r y u m f u j ą c ą ,  źe  z a g ra n i c z n e  
p a ń s t w a  u s t ę p u j ą ,  że  w i ę c e j  n i c  ż ą da ć  n i e  
m o ż n a ,  że t o  są w a r u n k i ,  j aki e s a m  pod a ł ,  
i źe  t e r a z  z t ego p o w o d u ,  zgadza j ąc  się z c z t e ­
r e m a  m o c a r s t w a m i ,  s p r a w ę  w s c h o d n i ą  z a ł a ­
t w i .  C o  się W i c e k r ó l a  d o t y c z y ,  k t ó r y  o c z y  
w i ś c i e  w  d n iu  z a w i ą z a n y c h  n a  tć j  z a sadz i e  
o k ł a d ó w  o p u s z c z o n y  zo s t an i e ,  już n a p r z ó d  
• ł y s zy rn y  r o z p r a w y  i d o w o d z e n i a  g a b i n e t u :  
■ • J a k  t o !  p o w i e d z ą  jego b e z p o ś r e d n i e  o rgana ,  
czyl i ż  k r e w  i p i e n i ąd z e  I r a n c u z k i e  są w ł a s n o ­
śc i ą  d u m y  M e h m e d a  A l e g o ?  Czy l i ż  F r a n c y a  
je s t  o b o w i ą z a n a  w p l ą t a ć  się w  w o j n ę  dla k a ­
p r y s ó w  n i e n a s y c o n e g o  s t a r ca?  C z y l i ź e ś m y  
t p r a w i e  j e go  n i e d os y ć  of iar  p r z y n i e ś l i ,  o d ł ą ­
cz a j ąc  się na  2 t y g od n i e  o d  E u r o p y ,  i czyl iż  
g o d n o ś ć  r z ą d u  naszego  nie. w y m a g a ,  a b y  i B a . 
s zę  eg ip sk iego  zm u s i ć  d o  p r zy j ęc i a  p r z y j ę t y c h  
j uż  p r z e z  E u r o p ę  w a r u n k ó w ? « «  W t e d y  za ­
p e w n e  u K u r y e r  f r a n c u z k i "  i „ S i e c l e "  z a b io r ą  
g ło s  w  o b r o n i e  B a s z y ;  p o w i e d z ą ,  źe  M e h ­
m e d a  Alego  z m u s i ć  n ie  m o ż n a ; a le ż e s i ę F r a n -  
eya  z o b o w i ą z a ł a ,  a  o n  s ł u c h a ć  n i e  c h c e ,  n i e

m o ż n a  go  p r z e t o  d łuźć j  b ron i ć .  P an  T h i e r s
n ie  m o ż e  p r z y j ą ć  i n n e g o  s t a n o w i s k a  p r ó c z  
n i e za w i s ł e j  neu t r a lno śc i .  A lb o  s ię m o c n o  m y -  
h r n y ,  a l bo  te  b ę d ą  sku tk i  t e r aźn i e ; s zych  u k ł a ­
d ó w .  Na sze j  t e ż  t y lk o  n eu t r a ln ośc i  ż ąda j ą  
m o c a r s t w a ; n ig dy  się o n e  n i czego  w i ę c ć j  n i e  
s p o d z i e w a ł y .  O b o w i ą z k i e m  jes t  z a t e m  n i e ­
za w i s ł e j  p r a s sy  c z u w a ć  t e r a z  i ca łą  g r ę  o d ­

r y w a ć .  My  z na sz e j  s t r o n y  p o w i n n o ś c i  n a ­
szej  do pe ł n i my ,  u

Z  d n i a  6.  W r z e ś n i a  
M o n i t o r  z a m y k a  n a s t ę pu j ą cą  t e l eg r a f i c zną  

d e p e s z ę :  « A l e x a n d r y a ,  d n i a  20. S i e r p n i a .
O o m m o d o r e  N a p i e r  dn i a  14. w ł a d z e  eg ip sk i e  
■wezwa ł ,  a ż e b y  z S y ry i  us t ąpi ł y.  W y d a ł  k i lka 
p ro k l a m a c y i  d o  E m i r a  Beszi ra .  X ią ź ę  t e n  
o de s ł a ł  ie M e h m e d o w i  A l e m u ,  z a p e w n i a j ą c  
egoz  o w i e r n o ś c i  sw o je j . "  —  D a t o w a n e  p o d  

d. 1. W r z e ś n i a  w i a d o m o ś c i  z M a l ty  o p i e w a j ą ,  
ze  s t a tek  p a r o w y  angi e l ski  „ A le c t o " ,  k t ó r y  dn .  

. f . 2 B e i r u t u  a dn.  27. z A le x an d r y i  o d p ł y n ą ł ,  
d n i e m  w p i e r w  d o  M a l ty  z a w i n ą ł .  C o m m o ­
d o r e  N a p i e r ,  k t ó r y  p r z e z  w e z w a n i e  E g i p c y -  
a n ,  a by  z m ia s t a  us t ąp i l i ,  n i c  n i e  w s k ó r a ł ,  
z  4. o k r ę t a m i  s w e m i  w  p e w n e j  od  p r z y s t a n i  
be i ru tsk i e i  s t a n ą ł  odl eg łości .  K o n w o j  w o j s k  
t u r e c k i c h  j es zcze  n i e n a d s z e d ł .  S y r y a  ciągl e 
by ł a  spoko jna .  A d m i r a ł  S t o p f o r d  z 3. o k r ę t a ­
mi  h n i o w e m i , 1. i r eg a t ą  i ‘2- s t a t k am i  p a r o w e -  
m i ,  w r a z  z 2. f r eg a t a m i  au s t ry a ck i e m i  i j e d n ą  
k o r w e t ą  s t ał  p r z e d  A l e x a n d r y ą .  M e h m e d  A l i  
t r w a  w  s w o i m  o po rz e .  A l e x a n d r y a  c ie szy  s ię 
z u p e ł n ą  spoko jno śc i ą .  R i f aa t  Bej  t a r a  j as zcz*  
p r z e b y w a ł .

Rozm aite wiadomości.

Z B e r l i n a ,  dn i a  7. W r z e ś n i a .  ( Doniesienit 
prywatne G uz .  PFrocł . )  —  C hoc i aż  nasz  m ą d r y  
r z ą d  w  w y b u c h n i ę c i e  w o j n y  n i e  w i e r z y ,  n i e  
ufa  on  j e d n a k ,  j ak  się zda j e ,  l e k k o m y ś l n o ś c i  
F r a n c u z ó w ,  i z tej  p r z y c z y n y  b a r d z o  so b i e  
o s t r oż n i e  pos t ęp u j e .  Na sz e  M i n i s t e r s t w o  w o j ­
n y  c z ę s t y c h  t e r az  w y p r a w i a  g o ń c ó w  d o  p r o -  
w i n c y i  z a c h o d n i c h ,  g d z i e ,  jak się d o w i a d u j e ­
m y ,  d o w o d z ą c y  t a m ż e  G e n e r a ł o w i e  T h i l e  I I .  
i P l u e l  o t r z y m a ć  m i e l i  r o z k a z y ,  a b y  n a ­
t y c h m i a s t  o b r o n ę  k r a j o w ą  z g r o m a -  
d  z i i i , s k  0 r  o b  y  L u d  w i  k F i l i p  f z b  y  z w  o-  
l a ł .  1 a ń s t w o  n a s ze  t ak  w y b o r n i e ,  jak w i a -  
d o m o ,  jest  u r z ą d z o n e ,  źe w  n i e s pe ł na  d w ó c h  
t y g o d n i a c h  300,000 d o b r z e  w y ć w i c z o n e g o  
w o j s k a  w y s t a w i ć  m o ż e ,  p o d c z a s  g d y  Fran- .  
cya  na  t o  na jm n ić j  t r z e c h  m ie s i ęcy  p o t r z e b u j e .  
K r ó l  Francuzów z n a  n i e z a w o d n i e  n a s ze  do -
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bre rozporządzenia, i strzedz się będzie uczy­
nienia tego na pozór małoznacznego kroku, 
aby przeciwnicy jego pierw  od niego zbrojno 
nie wystąpili. Dalej krąży tu może do pra­
w dy podobna pogłoska, źe od dni kilku zaka­
zano u nas na teraz sprzedawania koni za gra­
nicę. — Głoszą powszechnie, źe nasi depu­
tow ani miejscy już się z Professorem Rau-  
chem układają względem pomnika, jaki mia­
sto nasze kosztem swoim wznieść postanowiło 
ś. p. K ró lo w i, który dla niego tyle uczynił.

Stósownie do l i s t ó w  p r y w a t n y c h z  K ró­
lewca z d. 9. Września, mówcą dla Stanów 
W . Xięstwa Poznańskiego przy sposobności 
składania hołdu mianowany Marszałek Sejmu, 
P o n i ń s k i ;  Marszałkami, dla szlachty Hr. 
P o t w o r o w s k i ,  dla miast Nadburmistrz 
Ń a u m a n n ;  dla stanu wiejskiego A. G r u n ­
w a l d .

O B W IE S Z C Z E N IE .
W  dniu 3. Lipca r. b. o godzinie 2giej zrana 

zabrano przez trzech dozorców pogranicznych 
dziewiętnaście sztuk świń pośrednich, które, 
jak się domyśleć daje, z Polski przemycone 
zostały, w  boru Przedborowskim niedaleko 
drogi do Przedborowa prowadzącej, w  po­
wiecie Ostrzeszowskim, i sprzedano takowe 
na przykomórku G rabów publicznie za Tal. 
52, sgr. 19, fen. 6.

Nieznajomi dotąd właściciele tychże świń 
w zyw ają się do udowodnienia prawa swego 
na zebraną kwotę licytacyjną, stósownie do 
§. 180. T it. 5t. Części I  Ordynacyi sądowćj 
z tem nadmienieniem, źe leżeli się w  prze­
ciągu 4ch tygodni od dnia tegoż rachując, 
w  którym niniejsze obwieszczenie pierwszy 
raz umieszczone zostanie w  dzienniku intelli- 
gencyjnym, u Głównego urzędu celnego 
W  Podzamczu n ik t nie zgłosi, summa wspom- 
niona na rzecz skarbu królewskiego obracho- 
wana zostanie.

Poznań, dnia 27. Sierpnia 1840. 
P r o w i n c y o n a l n y  D y r e k t o r  p o b o r ó w .

W  zastępstwie:
(podp .) B r o c k r a e y e r .

SPR ZEDAZ K O N IE C Z N A .
G ł ó w n y  Sąd  Z i e m i a ń s k i  w  B yd - 

goszczy .
Majętność Z a r c z y n  w  dawniejszem W o­

jewództw ie i obwodzie Gnieźnieńskim, a teraz 
w  powiecie W ągrow ieckim  położona, do 
którćj wieś N a d b o r o w o  i fo lw ark N a d b o -  
r ó w k o  należą, otaxoyyana sądownie na 38,510

la l .  23 sgr. 11 fen., sprzedaną być ma w  ter­
minie na

d z i e ń  24. M a r c a  r. 1841.  
zrana o godzinie l i t e j  w  miejscu naszych po­
siedzeń sądowych wyznaczonym.

Taxa, wykaz hypoteczny i w arunki sprze­
daży przejrzane być mogą w  Registraturze 
naszej.

Bydgoszcz, dnia 18. Sierpnia 1840. r. 

O B W IE S ZC ZE N IE .
Z odwołaniem się do obwieszczenia nasze­

go z dnia 3. Kw ietn ia  r. b., znajdującego się 
w  JYs 87- i 91. Gazety Poznańskićj i JV$ 15. 
i 16. Dziennika urzędowego Poznańskiego, 
podajemy do publiczne) wiadomości, źe 
W  osobach trudniących się depozytem Sądu 
podpisanego zmiana zaszła i że teraz zarząd 
depozytu poruczony został urzędnikom nastę­
pującym: 1) W mu. Nagło Radzcy Sądu Z iem ­
sko-miejskiego, jako pierwszemu K ura to row i; 
2) W mu. Rentz, Radzcy Sądu Ziernsko-miej- 
skiego, jako drugiemu K ura to row i; 3) Ur. 
Myndych Ka lku la torow i, jako Rendantowi.

Kościan, dnia 5. Września 1840.
K r ó l .  P r u s k i  Sąd  Z i e m s k o m i e j s k i.

[ j t ł  M ó j  o d  d a w n a  z n a n y  o p t y c z n y  s k ła d  L ł l  
WJ tow arów  mam zaszczyt niniejszćrn na fru 
|j*j nowo polecić. Mieszkanie moje przy 

W roclawskićj ulicy w  hotelu Saskim ; r  
IS j pod 8. (wchód tyiko pod bramą) “ j 
" j j  i zastać mnie tam można od rana aż ™ 

ku godzinie 7mej wieczornćj.
S |  H . H a s s i e  r ,

K ró l. Bawarski examinowany optyk, 
przedtem:

„ K r i e g s r a a n n  SC C o m p . “
U

is
C e n y  t a r g o w e  

w  mieście
Dnia 11. Września

1 8 4 0 .  r.

P o z n a n i u . od do
T a l.  sgr. fe n . T a l.  sgr. fenu

Zyta . . . .  
Jęczmienia dt. . 
Owsa dt. . . 
Tatarki dt. - 
Grochu dt. . . 
Ziemiaków dt. . 
Siana cetnar . 
Słomy kopa . . 
Masła garniec . 
Spirytusu beczka
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20
10,
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27
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